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Własne sprawy 
we własne bierzmy ręce!

Wszystkim Czytelnikom oraz Członkom Związku zasyłamy serdeczne życze
nia Wesołych Świąt!

Prezydjum Z . Z . M. i Redakcja „ Maszynisty

Blok Związków Komunikacyj
nych, rozwijając w dalszym ciągu 
akcję swoją o poprawę bytu praco
wników kolejowych, zjawił się w  dn. 
8 kwietnia r. b. na audjencji u p. Mi
nistra Komunikacji, inż. P. Romoc- 
kiego.

Wiadomo naszym czytelnikom, iż 
uprzednio, a mianowicie w dniu 22 
marca, blok uzyskał dłuższą audjen- 
cję u p. wicepremjera Bartla, i że 
z. audjencji tej wyniósł wrażenie nie
zupełnie ujemne. P. wicepremjer po
dzielił zdanie bloku, iż przyznane 
przez M. K. podwyżki nie są w  sta
nie zaspokoić słusznych żądań kole
jarzy i obiecał solennie już następne
go dnia odbyć konferencję z Mini
strem Kolei, przyczem wyraźnie dał 
do zrozumienia, iż postara się o pod
wyżki wydatniejsze, aniżeli te, które 
zamierzało wprowadzić M. K.

Należało się zatem spodziewać, iż 
p. Minister Romocki będzie z dele
gacją rozmawiał o rzeczach konkret
nych, na podstawie sytuacji, wytwo
rzonej interwencją p. wicepremjera 
Bartla.

W czasie pomiędzy temi dwoma 
audjencjami zaszły nadto wypadki, 
których znaczenia dla pracowników 
nie można było lekceważyć. Kursu
jące uporczywie pogłoski o przyspie- 
szonem tempie prac nad wyodrębnie
niem kolejnictwa, oraz nad związane- 
mi z tem wyodrębnieniem projektami 
pragmatyki oraz przepisów uposaże
niowych i emerytalnych dla koleja
rzy, znalazły potwierdzenie w sło
wach p. Ministra Romockiego, w y
głoszonych do delegacji jednego ze 
Związków. Aktualna sprawa pożycz
ki zagranicznej wiązana była, nie-

A T A K
wiadomo czy słusznie, z ideą dopusz
czenia kapitału zagranicznego do Ko
lei Państwowych.

Wszystkie te sprawy wymagały 
natychmiastowego i oficjalnego w y
jaśnienia, o wszystkie też zapytywał 
Blok p. Ministra Komunikacji. Na 
wszystkie też otrzymał odpowiedź, 
ale odpowiedź taką, która oznacza, iż 
Rząd wycofał się z dotychczasowego 
swego stanowiska i podjął generalny 
atak przeciwko pracownikom i ich 
reprezentacjom.

Cały przebieg audjencji, poczyna
jąc od jej formy, kończąc zaś na

Sprostowanie.
W artykule p. t. „Blok u p. Wice- 

premjera“, zamieszczonym w Nr. 7 
„Maszynisty11 z r. b., w ustępie, za
wierającym streszczenie przemówie
nia kol. Majlicha na audjencji u p. 
wicepremjera Bartla, zamieszczono 
zdanie następujące: „Kolega Majlich 
położył nacisk przedewszystkiem na 
kwestję zmiany obecnego systemu 
wynagrodzenia za czas spędzony w 
służbie z godzinowo - kilometrowego 
na kilometrowe"...

Ustęp w tej treści polega, oczywiś
cie, na pomyłce w korekcie. Miano
wicie, zamiast słowa „kilometrowe41— 
winno być umieszczone słowo 
„godzinowe", co zresztą, wynika nie
wątpliwie z dalszej treści artykułu, 
oraz zgodne jest ze stanowiskiem, 
jakie zajmował Związek stale i kon
sekwentnie we wszystkich swoich 
wystąpieniach.

Dla uniknięcia nieporozumień, po
myłkę niniejszym prostujemy.

treści oświadczenia p. Ministra, świad
czy wyraźnie o prawdziwości w yra
żonego przez nas przekonania.

P. Minister potwierdził swoje po
przednie oświadczenia i skonstatował 
ponownie, iż prace nad wyodrębnie
niem kolejnictwa odbywają się w 
tempie przyśpieszonem. Wycofał się 
jednak z dawnego swego stanowiska 
w sprawie poprawy bytu pracowni
ków kolejowych, oświadczając, iż 
poprawa ich bytu w związku z usta
leniem nowych norm uposażenio
wych, nastąpi o tyle tylko, „ o ile to 
będzie możliwe44. Skromny ten doda
tek stawia całą sprawę na zupełnie 
innym, grząskim i niepewnym grun
cie. Okazuje się, iż rację mieliśmy, 
gdy w  poprzednim numerze naszego 
pisma nazwaliśmy oświadczenie p. 
ministra „obiecanką44. Gdy bowiem 
przyszło do skonkretyzowania przy
rzeczeń, p. minister wycofał się, da
jąc, tem dowód jasny, iż nie we wszy
stko, co mówi p. minister, można 
wierzyć bez restrykcyj i zastrzeżeń.

Na zapytanie, czy pogłoski o dopu
szczeniu kapitału zagranicznego do 
Kolei państwowych polegają na pra
wdzie, uzyskaliśmy odpowiedź, iż nie 
grozi to nam wprawdzie jeszcze dzi
siaj, ale jest możliwe i prawdopodo
bne w najbliższej przyszłości. Zby
teczną rzeczą byłoby opisywać, ile 
niepokoju wzbudzić musi taka per
spektywa w umysłach pracowników. 
Do wzmocnienia się naszych obaw 
przyczynia sió zwłaszcza stanowis
ko Rządu wobec formalnego zała
twienia spraw, od których rozwiąza
nia zależy nasz byt i warunki naszej 
egzystencji.

Skoro bowiem delegacja zapytała 
p. Ministra, czy i kiedy zamierza u-



zgodnie z reprezentacją pracowników 
opracowywane obecnie projekty pra
gmatyki, oraz przepisów uposażenio
wych i emerytalnych, przyczem 
zwrócono uwagę na niewątpliwe pra
wo pracowników do współudziału w 
ustalaniu treści odnośnych rozporzą
dzeń — p. Minister oświadczył, iż 
Rząd nie poczuwa się do obowiązku 
uzgadniać tych spraw ze związkami. 
Rząd może conajwyżej z dobrej woli 
przesłać takie projekty Związkom, 
wezwać je do wyrażenia opinji na pi
śmie, a następnie z opinją tą zrobić, 
co mu się będzie podobało. Żadnych 
„uzgodnień11 p. Minister nie przewi
duje, wszystkie dłuższe dyskusje 
„przetnie natychmiast14. Jedyną „gwa
rancją44, którą p. Minister daje, jest 
zapewnienie, że projekty te redago
wane są bez naruszenia praw, które 
posiadają, znajdujący się obecnie w 
czynnej służbie pracownicy.

O przebiegu audjencji bloku u p. 
wicepremiera p. Minister nic nie wie 
i ogranicza się wyłącznie do tego, iż 
oświadczenie bloku „przyjmuje do 
wiadomości44 bez zajęcia stanowiska 
w tej sprawie, bez wypowiedzenia 
się ze swej strony i bez żadnych o- 
bietnic.

P. Minister Komunikacji uczynił to, 
co sam obiecał i dziś już zrealizowa
ne zostały przyrzeczenia i zamierze
nia Minsterstwa, odnośnie do dodat
ków ubocznych. Mnożna do tych do
datków jak również i mnożna do go
dzinowo - kilometrowego została 
podwyższona z 41 na 43 grosze za 
punkt. Dokonano również nieznacz
nych poprawek w obowiązujących 
normach, ściśle według omawianego 
przez nas w poprzednich numerach 
„Maszynisty44 planu i zamierzeń M.K. 
Ale M. K. przeszło do porządku nad 
naszym stanowczym protestem i zba
gatelizowało nasze twierdzenie, że 
przyznana nam groszowa podwyżka 
jest parodją poprawy bytu, że nas nie 
zadowoli, że domagamy się nie żar
tów, ale istotnej poprawy egzystencji.

Opinja p. wicepremjera Bartla, któ
ry wszakżeż wobec licznych świad
ków zgodził się z nami, iż M. K. daje 
zamało i obiecał wystarać się o wię
cej, również została zbagatelizowana. 
Mimo wszystko, co nas od tego Rzą
du spotyka, nie chcemy przypuścić, iż 
p. Bartel mówił nieszczerze. W  każ
dym razie, dotąd nie zdziałał nic, a 
8: obietnicach swoich zapomniał tak 
dalece, że p. Minister Komunikacji 
naógł po 2 tygodniach oświadczyć 
ham wręcz coś przeciwnego, niż p. 
tMĆepremjer.
^Sytuacja, wytworzona w ten spo
sób' domaga się natychmiastowego 
^ ja śn ien ia . Jednakże cała akcja na
sza 'p  podwyższenie dodatków ubocz- 
rfjicłP, a nawet cała akcja o poprawę 
bytu. blednie i traci na znaczeniu 
wóbeć1 problematów stokroć donio- 
ślćjŚŻych.
'^ 0 tb  poraź pierwszy usłyszeliśmy 
od p. Ministra Komunikacji, iż Rząd 
odtrta^dń nam prawa do współudzia- 
ftTw uśtalaniu treści naszych praw i 
obowiązków. O wszystkich najważ
niejszych dla nas sprawach Rząd bę- 
dżiemćĆydował sam, na własną rę

kę, według własnego uznan-ia. Nas 
zapyta conajwyżej o opinję, która go 
oczywiście w niczem wiązać nie bę
dzie, którą będzie mógł swobodnie 
wrzucić do kosza. Ciągłe i systema
tyczne ograniczanie artybucyj Zwią
zków jest faktem, który zauważyliś
my już dawno, ale takiego otwartego 
i wyraźnego przekreślenia naszych 
praw dotąd nie dokonał nikt.

A zatem w  myśl intencyj Rządu, 
nie będziemy brali udziału w ustala
niu naszych praw i obowiązków. P ra
wa te będą nam narzucone Jedno
stronną decyzją Rządu, który projek
tów swoich nikomu do zatwierdzenia 
przedkładać nie potrzebuje. Nawet 
tego surogatu wpływów, jakie na 
treść tych przepisów moglibyśmy 
wywrzeć przez Sejm — nie możemy 
wykorzystać w chwili obecnej. Zdani 
jesteśmy tedy na łaskę i niełaskę Rzą
du. Związki nie mogą być wyższe po
nad M. K. i Rząd — powiedział p. 
Minister. Ale Związki nie mogą być 
także i tem, co chciałby z nich uczy
nić p. Minister Romocki, Związki re
prezentują pracowników, a w tym 
charakterze mogą i muszą mieć pra
wo do wyrażania zgody na to, co 
Rząd z pracownikami czyni. Pragma
tyka uposażeniowa, emerytura i t. d„ 
to nie jest norma policyjna, to nie jest 
kodeks karny, czy coś w tym gatun
ku, to nie norma, która zdąża do za
pewnienia bezpieczeństwa publiczne
go, czy też dla innych względów 
wpływa wprost i bezpośrednio z o- 
mnipotencji prawnej Państwa. Upo
sażenie, pragmatyka, emerytura i t.d., 
to wszystko są surogaty umowy po
między pracodawcą z pracownikiem. 
Forma tej umowy jest inna, aniżeli 
gdzieindziej dlatego tylko, że tutaj 
pracodawcą jest Państwo, a więc 
podmiot o wyjątkowych uprawrtie- 
niach i wyjątkowej potędze. Z tego 
nie wynika jednak, aby Państwo to 
miało przewagę swoją wyzyskać w 
sposób bezprzykładny. Dlatego wszę
dzie, gdzie rządzi duch demokracji, 
gdzie niema dyktatury, gdzie obywa
tel ma zagwarantowane prawa — 
wszędzie tam Państwo powinno tegoż 
obywatela uszanować i gdy zamierza 
wejść z nim w stosunki najmu pracy, 
powinno przestać uważać go za 
objekt dla swoich eksperymentów, 
lecz uznać w nim godność człowie
czą i obywatelską, to znaczy, trakto
wać z nim, jak równy z równym.

Nie są to bynajmniej uroszczenia, 
nie jest to wygórowana ambicja z na
szej strony. To nasze najświętsze 
prawo i nasze podstawowe żądanie, 
żądanie, jak powiedzieliśmy, tak wa
żne, iż wobec niego ustępują na dal
szy plan wszystkie nasze najbardziej 
nawet piekące sprawy. Jeśli nie u- 
zyskąmy podwyżki uposażeń dziś — 
możemy ją uzyskać jutro lub pojutrze. 
Jeśli jednak dziś pozwolimy odebrać 
sobie nasze atrybucje — wówczas na 
stałe będziemy zależni od dobrej woli 
i kaprysu Rządu. O tem nam zapomi
nać nie wolno.

Nie wolno zaś tem bardziej, że wy
rażony w  ten sposób przez p. Mini
stra Romockiego stosunek Rządu do 
pracowników odbija jaskrawo od

stosunku tegoż Rządu do
„sfer gospodarczych44 do reprezen
tantów kapitału. Rząd coraz jawniej 
i coraz głębiej brnie w politykę pro
tekcjonistyczną, a protekcjonizm swój 
finansuje nie z pieniędzy podatko
wych, lecz z dochodów przedsiębior
stwa kolejowego, wyduszając z tego 
przedsiębiorstwa wszystko, co zeń 
wydusić się daje kosztem głodu, nę
dzy i nadmiernych wysiłków perso
nelu.

Oto znowu mocą rozporządzenia 
M. K. z dnia 5-go kwietnia 1927 roku 
poz. 299, Dz. Ustaw, przyznano ulgi 
taryfowe dla 21 kategoryj towarów, 
przeznaczonych na eksport. Lako
niczne wiadomości, umieszczone w 
prasie, wskazują, iż na pokrycie strat 
taryfowych kolej przeznacza 5.000.000 
złotych z zysku za rok 1926. Przy
pominamy, iż dzieje się to w chwili, 
kiedy odmawia się stale pracowni
kom podwyżek z powodu rze
komego braku funduszów, przy
pominamy, iż zyski z te
go płyną do kieszeni fabrykantów 
i kupców, że udzielane są im zniżki 
przewozowe, dzięki ich wpływom, w; 
chwili, gdy pracowników Rząd odsu
wa stanowczo od wszelkiego wnika
nia w  sprawy, od których zależy ich 
egzystencja.

Sytuacja jest poważna i wymaga 
przemyślenia. Powtarzamy jednak to, 
co pisaliśmy w artykułach poprzed
nich: nie znamy dnia i godziny, w  któ
rej przyjdzie czas na czyn. Dlatego 
obowiązkiem naszym jest usilnie 
wzmaciać organizację, spoistość i dy
scyplinę związkową.

Zapobieganie katastro
fom kolejowym zapo- 

mocą radja
Jak donosi prasa codzienna. Mini

sterstwo Komunikacji zajęte jest obec
nie opracowaniem ciekawego i donio
słego ze stanowiska usprawnienia ad
ministracji kolejowej projektu zastoso
wania radja na sieci kolejowej dla ce
lów eksploatacyjnych. Zgodnie z zało
żeniem inicjatorów tego projektu, apa
rat radjowy zastąpi zwykłą transmisję 
telegraficzną we wszystkich tych w y
padkach, kiedy z powodu przeciążenia 
sieci telegraficznej, przerw komunika
cji skutkiem opadów śnieżnych i in
nych zaburzeń atmosferycznych, po
wodujących przerwy w ruchu kolejo
wym, sieć telegraficzna nie może w 
należytem tempie spełnić swego za
dania. Pozatem radjotelegraf mógłby 
oddać kolei nieocenione usługi, jako 
środek zapobiegający katastrofom, lub 
przyśpieszający akcję ratunkową po 
katastrofie. Zgodnie z projektem, któ
ry nie jest jeszcze opracowany w 
szczegółach, Ministerstwo przystąpi
łoby do budowy w poszczególnych 
dyrekcjach stacyj nadawczych o za
sięgu, wystarczającym dla porozumie
wania się ze stacją centralną i apara
tami odbiorczemi na poszczególnych 
stacjach.



O deklaracje zrzeczenia się praw emerytalnych
W ostatnich czasach Dyrekcje b. 

zaboru austriackiego zażądały od 
podległych sobie pracowników kole
jowych podpisywania deklaracyj zrze
czenia się praw emerytalnych, naby
tych w  b. państwie zaborczem na 
rzecz Państwa Polskiego. Żądanie to 
wywołało niepokój wśród zaintereso
wanych pracowników, którzy zwró
cili się do Centralnych Zarządów 
swoich Związków z żądaniem udzie
lenia instrukcji.

Ze strony naszego Związku pou
czyliśmy naszych członków w okól
niku, wysłanym do kół dnia 7 kwiet
nia r. b. za Nr, 1304/Pz. Niezależnie 
od tego, uważamy za rzecz koniecz
ną oświetlić tę sprawę w krótkości 
na łamach „Maszynisty11.

Żądanie podpisywania deklaracyj 
zrzeczenia się praw emerytalnych, 
nabytych w b. państwach zaborczych 
na rzecz Skarbu Państwa Polskiego, 
opiera się na postanowieniach art. 84 
ustawy z dnia 11-go grudnia 1923 r. 
Artykuł ten postanawia, iż pracowni
cy państwowi będą mogli korzystać 
z prawa doliczenia lat służby, spędzo
nej w b. państwie zaborczem do wy
miaru emerytury „jedynie pod wa
runkiem poprzedniego ustąpienia na 
rzecz Skarbu Państwa wszelkich 
praw, przysługujących im / z tytułu 
uczestnictwa w tych kasach (nb. eme
rytalnych), względnie opłacania skła
dek emerytalnych11.

Ścisła analiza prawnicza tego po
stanowienia prowadzi do rezultatów 
następujących:

1. Podpisywanie deklaracji nie 
jest obowiązkiem pracownika, a wła
dza nigdy nie może się od niego do
magać, aby deklarację podpisał. Za 
odmowę podpisania deklaracji nie mo
że pracownika spotkać żadna kara.

2. Jednakże władza nie może zali
czyć pracownikowi lat, spędzonych 
w służbie b. państwa zaborczego do 
emerytury, dopóki pracownik poprze
dnio nie zrzeknie się praw, przysłu
gujących mu z tytułu uczestnictwa w 
kasie emerytalnej lub z tytułu opłaca

nia składek emerytalnych w b. pań
stwie zaborczem.

3. Wobec tego pracownik, który 
chce, aby mu lata służby w b. pań
stwie zaborczem zaliczono, musi de
klarację podpisać. Uczynić zaś to mo
że kiedykolwiek, byle przed przyzna
niem mu zaopatrzenia emerytalnego, 
gdyż w razie odmowy podpisania de
klaracji, lata służby zaborczej poli
czone być nie może.

4. Wynika z tego, iż żądanie, aby 
deklarację podpisywali w  chwili o- 
beonej wszyscy pracownicy, a więc 
także i ci, co do których kwestja prze
niesienia w stan spoczynku, nie jest 
aktualna, opierać się może tylko na 
dążeniu do uporządkowania spraw 
personalnych w Dyrekcji. Nie ma na
tomiast oparcia o przymus prawny i 
w drodze takiego przymusu egze
kwowane być nie może.

Rozpatrując tę sprawę w ramach 
całokształtu sprawy emerytalnej, 
skonstantować należy, iż odmowa 
podpisania deklaracji nie daje praco
wnikowi żadnych uprawnień. W e
dług postanowień traktatów, w szcze
gólności według postanowień trakta
tu pokoju w Saint-Germain, odnoszą
cego się do ziem b. zaboru austriac
kiego — fundusze emerytalne, mają 
i mogą być przekazane tylko Pań
stwu Polskiemu, nie zaś poszczegól
nym jego obywatelom, tak, iż nikt in
ny, tylko Państwo może skutecznie 
dopominać się o zwrot tych sum u 
Austrii. Odmowa podpisania deklara
cji w tych warunkach nie zabezpiecza 
zatem pracownikowi niczego.

Pracownicy bowiem mogą praw 
swoich z tytułu uczestnictwa w ka
sach emerytalnych b. państw zabor
czych dochodzić wyłącznie przeciw
ko Państwu Polskiemu, to zaś nie da 
im nic więcej ponad świadczenia, u- 
stalone w obowiązującem ustawo
dawstwie.

Gdybyśmy zatem ograniczyli się 
wyłącznie do merytorycznego ujęcia 
zagadnienia, należałoby zalecić pra
cownikom podpisywanie deklaracyj

wzamian za urzęddwe poświadcze
nie Dyrekcji, iż lata, spędzone w słu
żbie b. państwa zaborczego, zalicza 
do emerytury, w myśl postanowień 
art. 81 ustawy emerytalnej.

W grę wchodzą jednak poza tem 
również i względy taktyczne. Zwią
zki pracownicze wysuwają bowiem 
od szeregu lat wiele postulatów w 
sprawach emerytalnych. Najważniej
sze z tych postulatów motywowane 
są stwierdzoną także i przez Rząd, 
okolicznością, iż ustawa z dn. 11-go 
grudnia 1923 r. stoi w sprzeczności 
z zasadą nienaruszalności praw na
bytych. Narusza ona w szczególności 
prawa, nabyte w b. państwach za
borczych (np. rok za półtora) i to 
prawa, nabyte odpłatnie, gdyż pra
cownicy okupili je własnymi fundu
szami, które istnieją, s,ą zabezpieczo
ne i znajdują się w rękach Rządu 
(liczne domy mieszkalne, a nawet li- 
nje kolejowe).

Naprawa wyrządzonej w ten spo
sób krzywdy nastąpić może jedynie 
w drodze wydania nowych norm 
prawnych z mocą ustawową, w któ
rych zasada praw nabytych byłaby 
uszanowana. Ponieważ z wiiny Rzą
du (zwłaszcza Ministerstwa Skarbu), 
załatwienie tej sprawy przedłuża się 
nadmiernie, przeto nie od rzeczy bę
dzie zademonstrowanie ze strony pra
cowników przeciw takiemu trakto
waniu ich spraw i interesów. Zatem 
gremjalna odmowa podpisywania de
klaracyj, wskazana jest ze względów 
taktycznych, jako wyraz protestu 
przeciwko krzywdzącej ustawie i 
przewlekaniu jej poprawienia.

Wobec tego zalecamy naszym 
członkom, aby deklaracyj nie podpi
sywali!.

Zalecenie to nie stosuje się, oczy
wiście, do tych kolegów, którzy już 
przechodzą w stan spoczynku. Ci bo
wiem znajdują się w sytuacji przymu
sowej i deklaracją podpisać muszą, 
jeśli nie chcą narazić się bądź na od
mowę emerytury, bądź na wydatne 
jej zmniejszenie.

Urlopy wypoczynkowe na r. 1927
Ukazało się Rozp. M. K. z dnia

21. II. 1927 r. Nr. 1/3931^2/27 o urlopach 
wypoczynkowych na r. 1927, nastę
pującej treści:

Do Wszystkich D'. K. P. i Kie
rownictwa Przebudowy Węzła W ar
szawskiego.

W  roku 1927 pracownicy kolejowi 
mogą korzystać z urlopów wypoczyn
kowych według następujących w y
miarów:

1) pracownicy etatowi.
a) mający ponad 1 rok do 3 lat 

służby 2 tyg.; b) mający ponad 3 lata 
do 10 lat służby—3 tyg .; c) mający po
nad 10 lat służby — 4 tygodnie.

2) pracownicy nieetatowi (stali i nie
stali).

a) po przesłużeniu bez przerwy 1 r. 
przez 8 dni; b) po przesłużeniu bez 
przerwy 3 lat przez 15 dni.
3) Pracownicy nieetatowi stali, pra
cujący umysłowo w biurach i pra

cownicy poniżej 18 lat.
Po przesłużeniu bez przerw y. 1 ro

ku — przez 15 dni.
4) Pracownicy kontraktowi.

Mający być traktowani indywidual
nie, stosownie do przyjętych obo
pólnie zobowiązań kontratkowych. 
W  razie braku w umowie odnośnego

zastrzeżenia nie przysługuje im prawo 
do urlopu wypoczynkowego. Praco
wnicy kolejowi mają prawo do ko
rzystania z urlopów wypoczynko
wych płatnych, o ile stosunki służbo
we na to zezwalają, przyczem urlo
py, w celu umożliwienia korzystania 
z nich wszystkim pracownikom, nale
ży rozłożyć równomiernie na wszyst
kie miesiące od dnia 1 marca b. r. do 
końca roku, uwzględniając w  miesią
cach letnich przedewszystkiem praoo
wników, mających dzieci, uczęszcza
jące do szkół.

Urlopy winny być rozłożone, z na
leżnym uwzględnieniem potrzeb służ
bowych i tak uzgodnione, by za



stępstwa, o ile możności odbywały 
się bez kosztów, wobec istniejącego 
bezsprzecznie, w niektórych dzia
łach służby nadipiaru pracowników 
w stosunku do faktycznego zapotrze
bowania służbowego.

Władzom kolejowym przysługuje 
prawo cofnięcia udzielonego 'urlopu, 
skoro interesy służby tego wyma
gają.

Urlopy, niewykorzystane z jakich- 
kolwiekbądź powodów w roku po
przednim, nie mogą być przenoszone 
na rok obecny. Natomiast należy prze
strzegać, by przy udzielaniu urlopów 
byli uwzględniani przedewszystkiem 
ei pracownicy, którzy z powodów 
służbowych nie korzystali z urlopów 
w  roku ubiegłym. Przy wymiarze ur
lopów należy brać pod uwagę lata 
służby, uznane przez Komisje W ery
fikacyjne, u nieetatowych zaś, nie 
podlegających weryfikacji, lata nie
przerwanej służby kolejowej, za jaką 
w myśl rozporządzenia Ministra Ko
lei z dnia 23 września 1925 roku 
Nr. 1/4669/2/25 (w sprawie odpraw 
dla czasowych robotników i rze
mieślników) należy uważać tylko 
w  tych miesiącach kalendarzowych, 
w których robotnik pracował na ko
lei ponad 20 dni. Niepełnienie służby 
wskutek udowodnionej choroby, nie
szczęśliwego wypadku, oraz z powo
du powołania pracownika do ćwiczeń 
wojskowych nie może być uważane 
za przerwę przy określaniu czasu 
służby stanowiącego podstawę wy
miaru urlopów.

Polecam wydać odpowiednie za
rządzenia.

Za Ministra 
(—)Eberhardt.

Rozporządzenie to jest w treści 
swojej zupełnie identyczne z rozpo
rządzeniem, które obowiązywało 
w  roku ubiegłym. Ministerstwo zdo
było się na poprawki — wyłącznie 
stylistyczne, w samej treści rozporzą
dzenia nie wprowadziło dosłownie 
żadnych zmian na korzyść pracowni
ków.

Stało się tak, mimo, iż kwestja urlo
pów na kolejnictwie stanowiła przed
miot ostrej i uzasadnionej krytyki nie 
tylko ze strony związków zawodo
wych lecz również ze ' strony ciał 
ustawodawczych. Sławetna klauzula
0 udzielaniu urlopów „o ile stosunki 
służbowe na to zezwalają" jest powo
dem iż olbrzymia większość praco
wników nie mogła w roku poprzednim 
korzystać z urlopów. Z Nowym Ro
kiem urlopy te przepadły na zawsze 
tak jak śtosow iic do przeir CvOw m e
go wyżej rozporządzenia przepadną i 
W r. 1927. Największa wada rozporzą
dzenia została utrzymana w mocy
1 stanie się znowu powodem, iż kole
je polskie przodować bedą w łamaniu 
i gwałceniu zasad ochrony pracy 
i będą dawały przykł i l  nie bardzo 
chwalebny pracodawcom prywatnym.

Nie można również pominąć fraze

su, który przemknął się autorom 
rozporządzenia, a który głosi, iż w  nie 
których działach służby istnieje „bez
sprzecznie" nadmiar pracowników 
W stosunku do faktycznego zapotrze
bowania służbowego. Frazes ten ma 
służyć za uzasadnianie nakazu, aby 
zastępstwa odbywałv sie bez kosz
tów.

Ciekawi jesteśmy w jaki sposób 
autorowie zechcą udowodnić, iż 
istnieje w  kolejnictwie nadmiar pra
cowników i gdzie fen nadmiar daje 
się zauważyć, skoro według wielo
krotnych oświadczeń p. ministra, we

dług sprawozdań komisji budżetowej 
sejmu i t. d. nadmiar taki nie istnieje 
lecz wręcz przeciwnie okazuje się 
brak pracowników, a nawet szczupłe 
etaty budżetowe nie są obsadzone?

Rozporządzenie to, krzywdzące 
pracowników i w  istocie rzeczy prze
kreślające prawo do urlopów dla 
olbrzymiej większości kolejarzy nie 
może być przyjęte do wiadomości 
bez protestu. Z. Z. M. wystąpił już do 
M. K. z żądaniem przeprowadzenia sto
sownych zmian, któreby zagwaranto
wały każdemu pracownikowi prawo 
do zasłużonego odpoczynku.

Ż Y C I E  Z W I Ą Z K O W E
SKALMIERZYCE.

Zebranie Koła. Na odbytem doro
cznem Zebraniu Koła w dniu 25.1.27, 
wybrano Zarząd w następującym 
składzie: Rrzewodn. Koła — kol. Ast 
Stanisław (ponownie)), zast. — kol. 
W awrzyk Józef, sekretarz — kol. Ły- 
kowski Michał, skarbnik—kol. Szym
czak Stanisław (ponownie); Komisja 
Rewizyjna — kol. Szneider Kazimierz 
i kol. Gorący Leon.
SOMPOLNO.

Zebranie koła. W  dniu 9 II. b. r., od
było się zebranie miejscowego koła. 
Przewodniczącym wybrano kol. Ol
szewskiego Michała, a sekretarzem 
kol. Lewandowskiego Stanisława.

Odczytane sprawozdanie z ostat
niego zebrania przyjęto jegnogłośnie, 
poczem skarbnik, kol. Kwiatkowski 
Marceli zdał sprawozdanie kasowe 
za rok 1925. Zgłoszony wniosek kol. 
Puakowskiego Józefa w sprawie 
opodatkowania się członków miejsco
wego koła w  kwocie 1 zł. od członka 
na przeciąg trzech miesięcy, celem 
podniesienia funduszu koła uchwalo
no, jako rzecz pożyteczną i konieczną. 
Zebrani postanowili zwrócić się do 
Zarządu Głównego “o interwencję 
w  M. K. w  sprawie zamiany wagono- 
wo-strefow)ego Ina godzinowo-kilo
metrowe, ponieważ przy obecnie sto
sowanym systemie pokrzywdzony 
jest poważny odłam kolegów, albo
wiem nie otrzymuje się żadnego do
datkowego wynagrodzenia za prowa,- 
dzenie wagonów próżnych i za prze
toki na stacji Sompolno i stacjach 
krańcowych.
LWÓW.

Zebranie koła. Doroczne zebranie 
koła miejscowego odbyło się w  dniu 
26 lutego b. r. przy współudziale 
członków Prezydjum — Prezesa, kol. 
Majlicha, skarbnika, kol. Sommerfel- 
da, prezesa Zarz. Okr. Stanisławów, 
kol. Korzeniowskiego i prezesa Okr. 
Lwów, kol. Kuczkowskiego. Na w stę
pie zagajenia obrad uczcili zebrani 
pamięć zmarłych kolegów przez 
powstanie, następnie przystąpiono

do sprawozdania Zarządu za ubiegłą 
kadencję.

Z ważniejszych postulatów, któ
rych Zarząd mimo usilnych starań 
w Dyrekcji kolei nie zdołał zrealizo
wać, należy wymienić sprawę etatów 
i przeszeregowań.

W  dyskusji nad sprawozdaniem Za
rządu zabierali głos: kol. Vogel, Swi- 
talski i Kicia.

Po dokonaniu wyborów nowy za
rząd przedstawia się następująco; 
Przewodnicz, koła — kol. Richter Jó
zef, sekret. — kol. Solski Kajetan, 
skarbnik — kol. Florkowski Józefat* 
członk. — kol. Florkowski Józefat, 
ski Jerzy; kom. Rewiz. — kol. Kunz 
Jan, Charysz Antoni.

W  wolnych wnioskach omawiano 
szereg aktualnych spraw organiza
cyjnych.

Ubiory MęsKie
garnitury, palta letnie i Kurtki 
specjalny dział dlap. p. Kolejarzy.

Okrycia Damskie
płaszcze wiosenne, Kostjumy i t.p.

Ubiory Dziecinne
garniturki, ubranka s z k o l ne *  

paletka dla chłopców
na S P Ł A T Y  poleca na bardzo 
dogodnych warunkach, a p.p. urzęd
nikom na warunkach Kooperatywy

Dział Odzieżowy
przy Warszawskiej Kooperatywie

K o l e j o w e j ,  
WARSZAWA 
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